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Wóz D rz y m a ły : Grupa amatorów, którzy uczestniczyli w przedstawieniu sztuki Raczkowskiego.

Śmierć rewolucyonisty węgierskiego Ś. p.
Generał Stefan Turr.

■ WSkazanem miejsca nie zastał jednak nikogo. Mimo 
to udało się policyi wyśledzić kilku członków „a- 
narchistycznej" partyi i przyaresztować ich.

Odbitkę pieczątki, jak ą  list z żądaniem pienię­
dzy był opatrzony, zamieszczamy w dzisiejszym 
numerze.

P o strze len ie  p o lic ya n ta  w e  L w o w ie : Bazyli Zabawski.

Polska miała w zmarłym generale wielkiego 
przyjaciela; uczuciom swym dawał nieraz wyraz tak  
publicznie, jak  i w pryw atnych rozmowach, osta­
tnio w czasie kongresu budapeszteńskiego w roku 
1900, w yrażając swą cześć dla Polski przed ucze­
stniczką kongresu p. Salomeą Chwatową, krako­
wianką, której na pam iątkę ofiarował swą foto­
grafię.

Śmierć rewolucyonisty węgierskiego.
, Węgrzy stracili jednego z największych swych 

bohaterów, nieustraszonego bojownika o wolność 
narodów, gen. Tiirra.
, , ^ a  dzisiejszego pokolenia gen. Stefan T urr 
by postacią prawie nieznaną, przed kilkudziesię­
ciu je nak laty  świat cały rozbrzmiewał jego s ła ­
wą. żując zamiłowanie do stanu wojennego, jako 
trvnpKS - m*oclzieniec wstąpił do armii au- 

s y eJ> wkrótce jednak opuścił jej szeregi, by

Postrzelenie policyanta we Lwowie.
Rozwydrzenie umysłów w mieście Lwowie do­

szło, zdaje się, do niebywałych rozmiarów. Niema 
prawie jednego dnia, by nie było jakiejś krwawej a- 
wantury, zakończonej ciężkiem pobiciem lub poka­
leczeniem.

Najjaskrawszym dowodem i przykładem tego 
jest fakt, który wydarzył się tam w niedzielę 3 
m aja wieczorem na jednym z najruchliwszych pla­
ców. Zaczęło się od szynkowej, dość częstej zre­
sztą awantury. Bazyli Zabawski, robotnik, upił się 
w szynku i począł wyprawiać krzyki, za co został 
aresztowany. Na inspekcyę policyjną miał go od­

Przemysłowiec ów zawiadomił oczywiście na­
tychmiast o otrzymaniu tego pasztetu policyę a na­
stępnie w oznaczonym czasie staw ił się w jednej 
z cukierni, gdzie miał na niego oczekiwać jeden 
z członków partyi celem odebrania pieniędzy. Na

P o strze len ie  p o licyan ta  w e  L w o w ie ; Kapral policyi 
Michał Szpak.

Wóz Drzymały.
Sztuka ludowa młodego a wysoce utalentowa­

nego dziennikarza krakowskiego, Józefa Rączkow- 
skiego, p. t. „Wóz Drzymały", zdobyła ogólne u- 
znanie i wielkie powodzenie, stanowi też prawdzi­
wą perłę naszej ludowej literatury  dramatycznej. 
W ystawiono ją  już kilkadziesiąt razy w rozmai­
tych teatrach amatorskich, a  wszędzie przyjmowa­
no ją  bardzo życzliwie i ciepło.

Ostatnio odbyło się przedstawienie „Wozu 
Drzymały" w Morawskiej Ostrawie, staraniem  tam ­
tejszego kółka amatorów T. S. L. Ponieważ zaś 
kom isaryat policyi nie pozwolił na publiczne przed­
stawienie, przeto komitet urządził zebranie poufne, 
na które przybyła prawie cała Polonia miejscowa 
i z okolicy.

Przedstawienie wypadło bardzo pięknie, a  n a ­
strój zebrania podniósł odczyt nauczyciela miej­
scowego p. Makucha o gwałtach pruskich, na tle 
których osnuty jest dramat Rączkowskiego.

Zdjęcie fotograficzne grupy amatorów, którzy 
brali udział w wystawieniu „Wozu Drzymały", 
zamieszczamy w dzisiejszym numerze.

stawić kapral policyjny Michał Szpak, a że a re ­
sztowany stawiał opór, policyant musiał go prowa­
dzić przemocą.

Skręcając ku pl. Maryackiemu, Zabawski o- 
świadczył, że pójdzie dobrowolnie i prosił eskortu­
jącego go kaprala, by go nie prowadził za koł­
nierz, co też ten uczynił. W  tej chwili jednak 
Zabawski wyciągnął rewolwer i strzelił dwukro­
tnie do policyanta. Pierwszy strzał trafił Szpaka 
w pierś i śmiertelnie go zranił, drugi przestrzelił 
mu lewe ramię.

Na placu Maryackim powstało natychm iast 
zbiegowisko, z którego zabójca usiłował skorzystać 
i uciec. Przytrzymano go jednak w pobliskiej uli­
cy i odstawiono na inspekcyę policyjną.

Równocześnie odwieziono ofiarę mordu na s ta ­
cyę ratunkow ą a stam tąd do szpitala garnizono­
wego, gdzie dokonano operacyi. Lekarze m ają n a­
dzieję utrzymać go przy życin, jakkolwiek rana 
jest bardzo ciężka.

Zajście niedzielne we Lwowie komplikuje w 
wysokim stopniu okoliczność, iż sprawca zamachu 
na policyanta jest Rusinem. Potwierdzałoby to po­
głoski, krążące po Lwowie, że hajdam acka agita- 
cya przybiera bardzo ostre i groźne dla spokoju 
i bezpieczeństwa formy.

potem przez życie całe walczyć przeciw Austryi. 
S tał się nieodstępnym towarzyszem Kossutha, i 
brał czynny udział w całej kampanii powstańczej, 
jak ą  ten  wódz węgierski prowadził. Skazany dwa- 
kroć przez Austryę na śmierć, dzięki interwencyi 
Anglii, opuścił W ęgry jako wygnaniec, by wstąpić 
w szeregi Czerkiesów, którzy wówczas walczyli 
przeciw Rosyi. W ycieńczony walkami i więzieniem 
zapadł T u rr na zdrowiu i zdawało się, że już na 
zawsze opuścił pole walk, gdy oto zjawia się przy 
boku Garibaldiego, któremu oddał wielkie przysłu­
gi przy zajęciu Palerma.

Płaszcz, k tóry  ma na  sobie na portrecie, jaki 
podajemy dziś naszym Czytelnikom, stał się histo­
rycznym, okrywał bowiem obu bohaterów: T iirra 
i Garibaldiego w tej pamiętnej walce.


